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Chmielewski znowu w ringu 


„IKP“ wygrało w Łodzi z „K. S. Z. 0.“ 13:3 


Łódź. — Rewanżowe spotkanie o 
drużynowe mistrzostwo Polski, wobec 
nierozstrzygniętego wyniku spotkania 
tych drużyn, odbytego w Ostrowcu 
Kieleckim odbyło się w niedzielę w 
Łodzi. Zwycięstwo odnieśli Łodzianie. 
Niespodzianką jednak była wysoka 
klęska gości. Mistrz Łodzi, zasilony 
Wożźniakiewiczem i  Chmielewskim, 
dokonał przesunięć, które się okazały 
szczęśliwymi. 

Debiutujący po dłuższej przerwie 
Chmielewski, walczył w wadze pół- 
ciężkiej, podczas gdy Pietrzaka prze- 
sunięto do wagi ciężkiej. Dzięki tak 
zmontowanej drużynie Łodzianie prze- 
grali tylko jedną walkę, mianowicie 
„w wadze muszej, a słaby Spodenkie- 
wicz podzielił się punktami z Woj- 
sławskim. 

Start Chmielewskiego wywołał zro- 
zumiałe zainteresowanie, jednakowoż 
przeciwnik jego Frańczak był prze- 
ciwnikiem bardzo słabym, to też nasz 
najlepszy pięściarz polski nie miał wie- 
le do roboty. 

Wyniki poszczególnych spotkań 
przedstawiają się następująco. (Wy- 
niki podajemy od wagi muszej do 
ciężkiej): 

Popielaty—Stachurski (K). Walka pro- 
wadzona była niezwykie ambitnie. Sta- 
churski bił dużo i celnie i mając dość wy- 
soką przewagę punktową. zwyciężył za- 
służenie, 

Bartniak (I) — Krajewski (K). Pierwsze 
dwa starcia przechodzą na sporadycznych 
atakach Bartniaka, który konsękwentnie 
punktuje, by w trzecim przejść do gene- 
ralnego ataku, oszałamiając kilkoma cel- 
nymi ciosami przeciwnika, którego gong 
kos od k. o. Zwyciężył wysoko Bart- 
niak. 

Spodenkiewicz (I) — Wojsławski (K). 
Walka była brzydka. Obaj zawodnicy dą- 
żyli do zwarcia, przytrzymując się oho- 
pólnie, uderzali nieczysto. Pod koniec wal- 
ki Wojsławski doskonale kontrował i zdo- 
był minimalną ilość punktów. Walkę uznał 
sędzia za nierozstrzygniętą. 

Woźniakiewicz (I) — Kocjan (K). Wal- 
ka trwała tylko 15 sekund. Kocjan po 
otrzymaniu serii ciosów zrezygnował z dal- 
szej walki. , 

Durkowski (I) — Czuba (K). Walka od 
samego początku prowadzona była w szyb- 
kim tempie, narzuconym przez Czubę. 
Zawodnik ten wykazał jednak bardzo po- 
ważny brak wyczucia dystansu, przez co 
nadziewał się na bolesne kontry przeciw- 
nika. W trzecim starciu Czuba bliski był 
k. o, od którego uratował go gong. Ło- 
dzianin zwyciężył wysoko na punkty. 

Weber (I) — Kocjan I (K). Walka mia- 
ła charakter wybitnie humorystyczny, 
gdyż obaj przeciwnicy nic nie umieją, a 
przy tym unikali ataków. Obustronne cio- 
sy szły w próżnię, wywołując na widow- 


Kucharski się żeni 


1e 


2, BoE 


Najlepszy, obok Noiego, lekkoatleta polski 
Zbigniew Kucharski, zdobywca czwartego 
miejsca w biegu na 800 metrów na olim- 
piadzie, ma zamiar wstąpić w związek 
małżeński z p. Elżbietą Preissówną, wice- 


mistrzynią Polski w jeździe figurowej, 
a zarazem znaną lekkoatletką śląską. 


ni ogólną wesołość, W trzecim starciu 
Weber częściej trafiał, co zapewniło mu 
punktowe zwycięstwo. 

„ Chmielewski (I) — Frańczak (K). — 
Przesunięty do wagi półciężkiej Chmie- 
lewski. przez pierwsze starcie widocznie 
oszczędzał przeciwnika, w drugim po stra- 


był więcej w ataku, 
zwycięstwo. 


sznej serii Frańczak poddał się. 


Pietrzak 
mu 


Pietrzak (I) — Kowalski (K): 
co zapewniło 


Sędziował w ringu dobrze p. Zapłatka, 
a nap unkty p. Łukaszewicz, obaj z. Po- 
znania. 


MUSSOLINI NA NARTACH 


Tegoroczny urlop spędza Mussolini w górach Terminillo, w pobliżu Rzymu, odda- 
jąc się sportom zimowym. Na zdjęciu, Duce z synem Romanem wyrusza obnażony 
w góry, by zażyć słońca, 


Publiczności ponad 1000. osób. — 


JADWIGA WAJSÓWNA 


która zdobyła wielką nagrodę honorową 
po raz drugi i tym samym na własność, 
jest wychowanką pabjanickiego „Sokoła. 
Była ona posiadaczką rekordu światowego, 
a w ubiegłym roku wyróżniła się zpośród 
wszystkich polskich sportowców zdoby* 
ciem po równorzędnej walce wicemistrzo- 
stwa olimpijskiego w rzucie dyskiem. 


Zatoka Pucka pod lodem 


Puck. (PAT.) Lód na zatoce puc- 
kiej, któreno grubość jest bardzo znacz-. 
na, umożliwia poruszanie się sankami 
po zatoce. Jeden z rybaków przewiózł 
dwukonnymi sankami towar z Pucka 
do Kuźnicy na Helu, jadąc na przełaj 
przez zatokę. Wzdług brzegów helskich 
komunikacja odbywa się tylko łodem 
zatoki. 

Port helski zamarzł niezupełnie. Po- 
włoka lodowa basenu portowego roz- 
bijana jest przez rybaków, tak że we 
wnętrzu trzyma się kra. 


Ożywienie na frontach hiszpańskich 


Ataki lotnicze i bombardowanie Madrytu — Walki na froncie południowym — Atak 


lotników rządowych na Getafe 


Madryt. (PAT). Komunikat ra- 
dy obrony Madrytu donosi: Lotnictwo 
powstańcze usiłowało wczoraj kilka- 
krotnie bombardować stolicę, akcja 
ta jednak była sparaliżowana przez 
rządowe samoloty myśliwskie i wywia- 
dowcze. Artyleria powstańcza ostrze- 
liwała gwałtownie centrum miasta. — 
Pociski uszkodziły szereg domów, a 
m. in. stację telefoniczną. Komunika- 
cja telefoniczna stolicy z krajem i za- 
granicą nie była przerwana ani na 
chwilę. 

Liczba ofiar bombardowania wyno- 
siła 5 zabitych i 37 rannych. Straty 
materialne są bardzo znaczne. Na nie- 
których ulicach po kilkanaście domów 
jest zburzonych ogniem artyleryj- 
skim. 

Według komunikatu urzędowego, 
na odcinku Eskurialu, artyleria po- 
wstańcza bombardowała pozycje wojsk 
rządowych, nie wyrządzając poważ- 
niejszych szkód. Lotnictwo rządowe 
bombardowało pozycje powstańcze w 
pobliżu Pinto i Getafe. Na odcinku 
południowym od rzeki Tagu oddziały 
kawalerii rządowej dokonały wywia- 
dów w kierunku Talavera. Na froncia 
Madrytu artyleria powstańcza bom- 
bardowała pozycje rządowe w Casa del 
Campo i Vallecas. 

Na froncie południowym daje się 
zauważyć pewne ożywienie. Oddziały 
powstańcze zaatąkowały i zajęły mia- 
sto Cerro de la Cruz w prowincji Gre- 


nada. Wojska rządowe pozostawiły na 
placu boju kilkudz. zabitych i ran- 
nych oraz znaczne zapasy materiału 
wojennego. Na południe od Alhama 
operacje podjęte przedwczoraj rozwi- 
jają się. Na placu boju znaleziono 
dzisiaj 115 żołnierzy wojsk rządowych. 

Kolumna działająca na froncie O- 
chicha stoczyła z nieprzyjacielem wal- 
kę, po której oddziały rządowe cofnęły 


się, pozostawiając kilkudziesięciu za- 
bitych i wielką ilość granatów ręcz- 
nych. Na froncie Jaen odparto szereg 
ataków rządowych na odcinkach Al- 
mendinilla, Villafranca i Porcuna. 

Wczoraj w południe 11 rządowych 
samolotów bombardujących pod osłoną 
15 samolotów myśliwskich bombardo- 
wało pozycje powstańcze w okolicach 
Getafe. 


„Warszawianki“ gościła w niedzielę 


w Łodzi, gdzię 
z „L. K. S“, wy grywając 3:2, 


rozegrała spotkanią 


, Międzynarodowe 
mistrzostwa akademickie w Krynicy 


„Krynica, — W sobotę w ramach 
międzynarodowych narciąrskich mi- 
strzostw akademickich Polski odbył się 
slalom pań i panów na trasie południowo- 
wschodniej strony Jaworzyny, długości 
1200 m przy różnicy wzniesienia około 
200 mtr. 

Otwarcia trasy dokonał p. 
uzyskując najlepszy czas. Wyniki były 
następujące: 1) Bairwilficid (Austria) 56.2 
sek., 2) i 4) Eie Nils (Norw.) i Marian Or- 
lewicz (Wisła) 1:00, 4) Karol Zając (S. N, 
P. T, T.) 1:01.6, 5) Knobloch (Austria) 1:02, 
6) Roessner (Austria) 1:02.5, 7) Lasota (A. 
Z. S. Kraków) 1:05.4, 8) Ustupski (Kra- 
ków), 8) Fajkosz (Lwów), 10) i 11) Jänner 
(Lwów) i Bandura WŁ. (Kr.). Do slalomu 
dopuszczono 28 najlepszych zawodników 
z biegu zjazdowego. 


"W slalomie pań (450 m długości) zwy- 
ciężyla M. Lijowska 1:19.8, 2) Drozdzikow- 


a O AA 


AUTOMOBILIZM 


Przeszkody terenowe w rajdzie do Mon- 
te Cario, Wskutek zasypania śniegiem 

óg Słavanger—Osło, start zawodników 

»rweskich do Monte Carlo nie jest pewny. 
Istniejo jednak. nadzieja oczyszczenia we 
właściwym czasie żasypanych 5203. 


HOKEJ NA LODZIE 


Cracovia — KTK. 4:0 (1:0, 0:0, 3:0) W 
niedzielę odbył się emocjonujący mecz lin- 
kejowy p mistrzostwo okręgu krakowskie- 
go między Cracovią i K: T: K. z Krynicy. 
Zawody, prowadzone w morderczym tem- 
pie od początku do ostatniej minuty. za- 
kończyły się wysoką porażką kryniczan 
w stosunkiu 4:0 (1:0; 0:0, 3:0) i zadecydo: 
wały o zdobyciu mistrzostwa okręgu przez 
Cracovię. Pozostały mecz Cracovii z Ma- 
kabi nie wpłynie zapewne na ostateczną 
punktację. 

Zwycięstwo Cracovii było zasłużone, 
aczkolwiek sądząc z przebiegu gry, nieco 
za wysokie. Pierwsze dwie bramki zawi- 
nit bramńkarz gości, który był najsłabszym 
punktem drużyny krynickiej. Reszta dru- 
żyn wykazała piękną zespołową grę, pro- 
wadzoną w szybkim ostrym tempie, Wy- 


preni się z kryniczan Burda i Piecho- 


Schindler, 


W pierwszej tercji gra była równorzed- 
na i prowadzona osirożnie przez obie dru- 
żyny. W 13 minucie daleki strzał Micha- 
lika ugrzązł w siatce gości z winy bram- 
karzą. Odiąd gra nabrała cech ostrości. 
Ofiarą ostrej gry padł bramkarz gospo- 
darzy Maciejko, którego zniesiono na pe- 
wien czas z boiska. 

W drugim okresie gry, 
bożbramkowo, K, T. II. zawzięcie atakuje 
lecz wszystkie akcje gości broni doskona- 
le dysponowany Maciejko. Sędzia ma du- 
ż0 kłopotu z os(ro grającymi zawodnika- 
mi i nie może sobie dać rady, wywołując 
niezadowolenie na widowni, 

, Ostatnia faza gry przyniosła załama- 
nie się gości. Już w 1 min. Wołkowski 
Wan drugą bramkę dla swych barw. 
w rótce po tym piękne zagranie trójki 
Cracovii kończy się bramką, zdobytą przez 
Marchewczyka. Kryniczanie usiłują je- 
szcze sporadycznie atakować, lecz brak 
im wykończenia pod bramką przeciwni- 
ka. Ostatnia bramka pada z solowej ak- 
cji obrońcy Czarnika, który minął dwóch 
pfzeciwników oraz obrone, pieczęlując kle- 
Skę gości, Pod koniec znowu kryniczanie 
atakują, lecz bezskutecznie. Zawody zgro- 
madziły około 1000 widzów. Sędziował 
p. Glonik z Kafowic. 

„Lechia* — „Pogoń 2:0 (1:0, 1:0, 0:0). 
Spotkanie w ramach mistrzostw okręgu 
lwowskioga klasy A zadecydowało o za- 
Jęciu drugiego miejsca przez „Lechię“ za 
„Czarnymi“ a przed „Pogonią“. 

„Gryf“ — „TKS" 5:4. Spotkanie, któ- 
rego dochód przeznaczony był na pomoc 
ZIMOWĄ, zakończyło się zwycięstwem mi- 
strza Pomorzu. 

„Budapeszieński EV“ —  „Riessersee” 
3:1 (1:0, 0:1, 2:0). Na lodowisku olimpij- 
skim w Garmisch-Partenkirchen rozpoczął 
sie międzynarodowy turnioj z udziałem 
drużyn czterech państw. Mistrz Węgier 
okazał się drużyną lepszą, zdobywając 
bramki przez Rohna (2) i Miklosa, Hlono- 
ej (r punkt dla mistrza Bawarii uzyskał 
Walia, 

W mistrzostwach okręgu łódzkiego kla- 
sy B użyskano w niedzielę następujące 
wyniki: Zjednoczeni — SKA JI 7:0 (ko 
1:0, 5:0), ŁKS II — Mnkabi 4:8 (3:0, 1:0), 
0:3); Wima — Hakoah 2:0 (0:0, 0:0, 8:0). 


LEKKA ATLETYKA 


Zygmunt Heljasz, przesłał ofertę Del- 
gijskieomn Związkowi Lekkoatletycznemu 
na trenera tego związku. Propozycja Helja- 
sza rozpatrywana była na ostatnim pósie- 
dżeniu zarządu belgijskiego Z. L. A. i po- 
siada duże szatise przyjęcia. (Pat.) 


ŁYŻWIARSTWO 


Leila Schou-Nielsen (Norwegia) popra: 
wila w Oslo własny rekord, ustalony 9 b. 
m z wynikiem 486 na dystansie 500 m, 
o 0.7 50k, uzyskując czas 47.0. Drugi re- 
kóad światowy Norweżka ustaliła w bie- 
gu na 1500 m z czasem 2:981 (dotychcza- 
sowy należał z czasem 2:40 do Blikken) 

Na bojerach po Zatoce Puckiej, Gru- 
pa sportowców gdańskich dokonała jazdy 
na ślizgowcach z żaglem (bojery) na lo- 
dzie Zatoki Puckiej. o słabego wia- 
tru bojery wykazały dużą szybkość. 


który upłynął 


ską 1:22.8, 8) Szczygłówna (wszystkie AZS 
naj 1:34.8, 4) Migączówna (AZS-Wil- 
no). 


Ostateczne wyniki w Kombinacji alpej- 
skiej przedstawiają się następująco: 

Panowie — 1) Bźrwillfield 3:20, 2) Kie 
Nils 3:27, 3) Knobloch 3:30, 4) Orlewicz 
Marian 3:32, 5) Róssner 3:36, 6) Zając 3:43, 
7) Fajkosz, 8) Lasota, 9) Ustupski, 10) Hey- 
rowski (Austria). 

Panie — 1) Lijowska 3:21, 2) Szczygłó- 
wna 3:51, 3) Migaczówna 4:12, 4) Drozdzi- 
kowska, Warto podkreślić dobry czas i 
świetną formę Lijowskiej, (Pat.) 


0 mistrzostwo hokejowe Polski 


„Warszawianka wygrywa z „EKS“, a „Pogoń“ katowicka 
s „Czarnymi 


W niedzielę rozpoczęte zostały na 
terenie Polski eliminacyjne spotkania 
w hokeju na lodzie do turnieju o mi- 
strzostwa Polski, którę odbędzie się w 
dniach od 2 do 7 lutego br. w Krynicy. 
Ponieważ jednak w niektórych okrę- 
gach, jak w Poznaniu, mistrz jeszcze 
nie został wyłoniony, kandydaci do 
turnieju jeszcze nie są ostatecznie 
znani. Decyzja ząpadnie dopieto w 
następną niedzielę. W związku z tym 
istnieje możliwość, że termin rozpo- 
częcia turnieju o mistrzostwo Polski 
ulegnie opóźnieniu. 

Wyniki rozegranych spotkań elimi- 
nacyjnych były następujące: 


Warszawianka — ŁKS 3:2 
(2:0, Q:l, iri) 


Łódź. — Łodzianie do zawodów 
wystąpili z tremą i tylko wskutek te- 
go przegrali. W pierwszej tercji go- 
spoadrze grali tylko defensywnie. Wię- 
cej zgrani goście uzyskali w tej tercji 
dwie bramki. W drugiej tercji Łodzia- 
nie się rozegrali, atakując niebezpiecz- 
nie w bramkę gości, przy czym jeden 
z tych ataków kończy się bramką, 
zdobytą przez Króla. Trzecią tercja 
była znowu wyrównaną. Obie druży- 
ny starają się podwyższyć wynik, jed- 


NARCIARSTWO 


Międzynarodowy bieg zjazdowy w Gar- 
misch Partenkirchen wygrał Niemiec 
Wórndle w 4:162 przed Lantschnerem 
(Niemcy) i Norwegiem  Soerensenn W 
konkiirencji pań zwyciężyła misfrzyni o- 
limpijska Christel Cranz, przed Grasog- 
gor. Sensacją męskiego Diegu zjazdowego 
była niespodzicwanna porażka świetnego 
Nótwcga Birger Ruuda, który zajął 5-te 
miejsce w czasie 4:47,3 sek. Na siódmym 
miejscu sklasyfikował się slynny u- 
striak Seelos 4:54 sek. ak. 


SZERMIERKA 


W spotkaniu o drużynowe mistrzostwo 
okręgu łódzkiego „Tramwajarze” pokonali 
Ploicyjny KS 17:15 (szpada — 8:8, szabla 
9:7, W przyszłym tygodniu odbędzie się 
decydujące spotkanie pomiędzy Pocztowym 
PW a WKS. Na zdobycie tytułu mistrza 
Łodzi najwięcej szans posiada PPW. 


PŁYWANIE 


Eliminacyjne zawody przed między- 
szkolnymi zawodami o nagrodę młodych, 
ustaloną po raz pierwszy w bieżącym ro- 
ku przez Polski Związek Pływacki, d- 
były się na pływalni krytej YMCA, gro* 
madząc na starcie 30 zawodników. 

W poszczególnych konkurencjach zwy- 


nak po zdobyciu bramki przez każdą 
z drużyn opadają na siłach. 

Sędziował p. Sachs. Ciekawemu 
spotkaniu, rozegranemu w doskona- 
łych warunkach, przyglądało się 400 
osób. 


a — C i 3:i 
20130, 0:0, 2:1) 


Katowice — W meczu hokejo- 
wym 6 mistrzostwo Polski katowicka 
Pogoń pokonała lwowskich Czarnych 
3:1 (1:0, 0:0, 2:1), 

Pierwsza tercja bya wyrównana. O- 
bustronne ataki nie mają wykończe- 
nia. Prowadzenie zdobył w tym okre- 
sie gry Urzon z Pogoni. Czarni, któ- 
rzy mieli najlepszego gracza w Stup- 
nickim, usiłowali się zrewanżować, ale 
bez powodzenia. 

W drugiej i trzeciej tercji gra staje 
się znacznie os(rzejsza. Pogoń muru- 
je bramkę dla utrzymania wyniku. W 
ostatnich minutach Urzon podwyższa 
wynik do 2:0, na co Czarni rewanżują 
się również £ bramki przez Stupnickie- 
go i Lemiszkę. Bramka, zdobyta przez 
tego ostatniego, nie została jednak 
przez sędziego uznana, W zamiesza- 
niu podbramkowym uzyskali Ślązacy 
pod koniec gry 3 bramkę. 


P 


A m_n 


ciężyli: 400 m dow. — Szyhorowski 7:58, 
200 m klas. — Fksztajn 3:322, 100 m w 
znak — Donat 1:36.5, 100 m dow. = Koni- 
kowski 1:22.8. Skoki wygrał Przyborowski 
155 p. przed Martynką. Po raz pierwszy 
w zawodach uczestniczyli zawodnicy 
zgierskiej Boruly, Która w najbliższym 
czasie przystąpić zamiórza do związku. 


TENIS 


Mistrzostwo Skandynawii, rozgrywane 
w Koqenhadze, zdobyła u pań Sperling, 
wygrywając z Chilijką Lisana 6:2, 6:3. U 
panów sensacją była porażka najlepsze- 
go tenisisty w hali Schródera z Angli- 
kiem Iloarfe 4:6, 6:1, 3:6, 4:68. Schróder 
gral jeszcze slabiej, niż ostatnio z Rorotrą. 


ZAPAŚNICTWO 


IKP — Sokół 14:0. Jedyne spotkanie o 
drużynowe mistrzostwo okręgu zakończyło 
się zwycięstwem bez walki drużyny mi- 
strza Łodzi, albowiem przeciwnik stanął 
tylko ż pięcioma zawodnikami. Walki tô- 
warzyskie wygrali również zawodnicy 
IKP. 

Pasta — Krusche Ender 17:4. Spotkanie 
towarzyskie, odbyte w Pabjanicach, zakoń- 
czyła się zdecydowaną wygraną gości war- 
szawskich, którzy okazali się lepsi tech- 
nicznie. 


Gen. Ugaki tworzy nowy rząd japoński 


Tokio, (PAT.) Lord pieczęci pry- 
watnej Kurahei Yuassa wyjechał do 
Oxitsu, gdzie przebywa ks. Saionii, aby 
odbyć z him naradę co do osoby przy- 
szłego premiera. 

Wśród kandydatów na stanowisko 
premiera wymieniani są: b. minister 
wojny gen. Hajaszi, b. gubernator ge- 
neralny Korei, gen. Ugaki, przewodni- 


cCzący izby parów ks. Konoye, prezwod- 
niczący tajnej rady baron Hiranuma; 
gubernator generalny Korei, gen. Mi- 
nami, admirał Suetsugu i admira! 
Osumi. 

Agencja Domei donosi, że misję u- 
tworzenia nowego gabinetu otrzymał 
gen. Ugaki. 


Terroryści w „biedaszybach 


Tragictny wypad 


Katowice (AJS). Po raz pierw- 
szy w czasie kilkuletniego istnienia i 
eksploatowania przez bezrobotnych 
„bieda-szybów* pojawiła się na wido- 
wni szajka terorystów, próbująca od 
tych biedaków wymuszać okup, pod 
groźbą konfiskaty wydobytego węgla. 

Wypadek taki zdarzył się na tere- 
nie bieda-sżzybów Oskara w Swięto= 
chłowicach. Do eksploatujących jeden 
z szybików %0-letniego Maksymiliana 
Dittmanna z Szarlocińca i jego kolegi, 
w motmencie kiedy Dittmann począł 
się opuszczać w głąb szybiku na pry- 
mitywnym kołowrotku, przybył na 
czele 10-ósobowej grupy niejaki Wil- 
helm Dowiślok z Chorzowa II, który 
zażądał okupu od pracujących 6raz 
przy pomocy swoich wspólników usi- 


ek bezrobotnego, napadniętego przez 
bandę terorystów 


łował zabrać im plon ich pracy, t j. 
wydobyty już węgiel. Dla uniknięcia 
przeszkód ze strony Dittmanna, Do- 
wiślok wespół z pomocnikami poczęli 
szarpać za kołowrót, skutkiem czego 
Dittmann wyczerpany ze sił puścił się 
linki i spadł w głąb 13-metrowego szy- 
bik. 

Ną Krzyk poszwankowanegó przy 
byli z odsieczą pracujący tam bezro= 
botni, którzy przepędzili terorystów i 
Dittmanna z szybiku wydohyli. Odniósł 
on tak ciężkie obrażenia, że musiano 
go oddać pod opiekę lekarską. 

Ustaleniem  terorystów  chorzow= 
skich i osadzeniem ich pod kluczem 
zajęła się miejscowa policja. Dowiślok 
narazie ukrywa Sie. 


| 


Stan zdrowia Ojca Św. 

Rzym. (PAT. Stan zdrowia pa- 
pieża nie uległ zmianie. Cierpienia 
zmniejszyły się, samopoczucie dobre. 

Papież przyjął podsekretarza sta- 
nu kard. Pacelli'ego oraz 2 biskupów 
niemieckich z Berlina i Monachium. 


Samolot ze spadochronem 


Londyn (ATE) Z Tokio donoszą: 

Przed komisją wojskową demon- 
strowano wynalazek japońskiego inż. 
Nanaka, polegający na użyciu specjal- 
nego spadochronu podczas lądowania, 
Spadochron ten, otwierający się w oœ 
statniej chwili, odgrywa rolę hamul- 
ca 


Próby dały dobre rezultaty. Sa- 
molot, lądujący ze spadochronem, bie- 
gnie po ziemi 3 sekundy zamiast 
zwykłych 12 sekund. 


Komunikat meteorologiczny 


Utrzymujący się nad Rosją obszar wy- 
żowy, powodujący napływ mrożnych i su- 
chych mas powietrza polarno-kontynen- 
tanego nad Polską przyczynia się do trwa- 
nia pogody słonecznej o hezchmurnym na- 
ogół stanie nieba. Temperatura o godz. 
14 wynosiła: — 3 st. w Poznaniu, — 7 st. 
w Gdyni, — 9 st. w Bydgoszczy, — 11 st. 
w Cieszynie, — 12 st. w Warszawie, — 13 
st. we Lwowie, Kielcach i Przemyślu, — 14 
st w Krakowie, Lublinie i Białymstoku, 
— 15 st. w Tarnopolu i Brześciu ñ. B., 
— 16 st w Wilnie, Łucku i Pińsku, a 
— 18 st. w Leśnej pod Baranowiczami. 

Przewidywany przebieg pogody do wie- 
czora, dnia 25 bm.: W dalszym ciągu po- 
goda słoneczna i mroźna. Umiarkowane 
wiatry południowo-wschodnie i wschod- 


SPORT W ŁODZI 


Walne zgromadzenie ŁOZPR wybrało 
nowy zarząd w składzie następującym ppi 
prezes — dr Grabowski, wiceprezesi — 
Sztern, Rąbalski, Grupecki (przewodniczą- 
cy w. g. i d.), sekretarz — Spodenkiewicz, 
skarbnik — Kołodziejski przew. w. 8. 8. — 
Ajmer, ławnicy — Rot, Jencz, Skóra i 
Rżewski. 

W krytej hali sportowej Krusche En- 
dera rozpoczeły się wczoraj zimowe mi- 
strzostwa lekkoatletyczne okręgu łódzkie- 
go klasy A i B w konkurencjach pań i pà- 
nów, Wyniki ze waględu na silny mróz 
nie nadzwyczajne. 

W ogólnej punktacji klasy A i B pań 
i panów prowadzi Zjednoczone z 85 punk- 
tami przed Borutą 21 i Sokołem-Łódź 20 
pkt. 
W barwach Boruty startowała zdobyw= 
czyni najwyższej nagrody honorowej, Ja- 
dwiga Wajsówna, zwyciężając w- pięciu 
konkurencjach: w skokach wzwyż, w dal, 
z miejsca i z rozbiegu, w rzucie kulą oraz 
w biegu na 25 mtr. 

Zapasy. 


Lotnicy francuscy Doret i Micheletti, 


odbywający lot Paryż—Tokio, zmuszeni 
byli do lądowania ę Indochinach. 


W Białogrodzie odbyło się podpisanie 
paktu nicnaruszalnego pokoju i szczerej 
przyjaźni między Bułgarią i Jugosławią. 
Pakt podpisali ministrowie Stojadinowicz 
i Kiossiwanow, 


W Rzymie zmarł gen. Grandi, minister 
wojny w r. 1914, który następnie dowodził 
10-1ym korpusem włoskim w czasie wojny 
światowej. ~ 


Stan zdrowia następcy tronu riumuń- 
skiego ks. Michała, który w sóbotę wa Flo- 
rencji poddany był operacji ślepej kiszki, 
jost całkowicie paderan: 


Katastrofa powodzi w Ameryce rozsze- 
rza się. W obecnej chwili cała dolina 
rzeki Ohio oraz dolina rzeki Mississipi 
znajduje się pod wodą. Liczba osób, po- 
zhawionych dachu nad głową, przekracza 
już 300 tys. Wiele osób załonęło. W mie- 
ście Cincinatti straty przekraczają 5 mi» 
lionów dolarów. 4 


W wyniku silnej ulewy w Anglii wy- 
stąpiła z brzegów Tamiza, zatapiając nad- 
brzeżne drogi. 


Według danych statystycznych, zebra- 
nych w ciągu roku 1936, lotnisko Newark 
w U, 8. A. jest największym i najważniej- 
szym handlowym portem lotniczym Świa- 
m. 


Poselstwo niemieckie  zawiadomiło 
władze portugalskie o przybyciu do por- 
tu w Ponta Delgada (wyspy azorskie) ło- 
dzi podwodnych niemieckich U-28 i U-35, 


które znajdują się z podróży ówiczebnej, 


Z Rygi donoszą, że inspektor pracy 
Feldmanis, człowiek zaufania tautiników 
litewskich, główny organizator związków 
zawodowych, został aresztowany w Kow- 
nie za sprzeniewierzenie olbtzytnich sum. 
W prasie litewskiej nie podano żadnej 
wzmianki o aresztowaniu Feldmanisa. 


Kiepura odznaczony został szwedzkim 
orderem gwiazdy polarnej. 


afu polskie radio Warszawa ITI" 


Plany rozbudowy naszej radiofonii 


Warszawa, w styczniu. 

W europejskiej rodzinie radiosłu- 
chaczy byliśmy jeszcze do niedawna 
jednym z tych krewnych, których sa- 
dza się przy stole dość daleko od miej- 
sca honorowego. Ale ostatnio wyka- 
zaliśmy dużo inicjatywy, spodobaliśmy 
się rodzinie i teraz z jedenastego 
miejsca przesiedliśmy się na ósme, 
ponad sympatycznych krewniaków 
Italię, Austrię i Danię, 1 oto wszyst- 
ko dlatego, że w ciągu r. 1936 zdobyli- 


śmy około 200000 nowych radiosłu- 
chaczy. Ogółem mamy ich obecnie 
677404 lampowiczów i detektorowi- 


czów, stanowiących dwa procent lud- 
ności. 

Nie jest to mało, ale przecież powin- 
no być więcej. To też Polskie Radio 
podejmuje w bieżącym roku dalszą 
rozbudowę naszej radiofonii, przewi- 
dującą wzmocnienie niejednych już 
istniejących stacyj, oraz wzniesienie 
stacyj nowych, zwłaszeza na wschod- 
nich rubieżach, gdzie słabiej słychać 
Warszawę, doskonale natomiast silne 
sowieckie stacje nadgraniczne, o pro- 
gramach wybitnie propagandowych. 


Stacja raszyńska, niegdyś czołowa 
w Europie, poddana zostanie „kuracji 
odmładzającej', by odzyskać dawną 
pozycię. Lwów i Wilno mają obecnie 
po 50 kw. a pracować będą jeszcze le- 
piej po przeprowadzeniu podwyższenia 
wież antenowych. Kraków i Łódź bę- 
dą wzmocnione, wreszcie przewiduje 
się budowę dalszych stacyj regional- 
nych, mianowicie w Poznańskim, na 
Pomorzu, na Wołyniu i w Baranowi- 
czach. Stacja ta będzie miała moc 50 
kw., dzięki czemu usłyszy ją każdy 
posiadacz aparatu kryształkowego na 
wielkim pasie, obejmującym Pińsk, No- 
wogTródek, Lidę, Mołodeczno, Stołpce, 
Nieświerz, Grodno, Kobryń i Wołko- 
wysk, No, i wówczas pas od granicy 
litewskiej po rumuńską byłby objęty 
polską falą radiową, 

Ale przed realizacją tych konkret- 
nych już planów usłyszymy wpierw 
inną nową polską stację. Lampowicze 
schwycą ją gdzieś na fali 220 m i te 
— prawdopodobnie — za jakieś 2—3 ty- 
godni, kiedy to po raz pierwszy 
rozlegnie się w eterze głos: „Hallo, 
hallo! Tu Warszawa II!* Będzie więc 
duża i mała Warszawa. Z wiadomości 
tej ucieszą się przede wszystkim de- 
tektorowicze warszawscy i okoliczni. 
nowa stacja bowiem — o 8 kw mocy w 
antenie — przeznaczona jest głównie 
dla nich, oraz tych słychaczy, którzy 
wolą odbierać doborowe programy mu- 
zyczne, miast wysłuchiwać audycyj 
rolniczych, skrzynek technicznych, po- 
sgadanek biura studiów itp. „sztyw- 


nych“ punktów programu. Projektuje 
się prowadzenie obecnej rozgłośni 
na poziomie popularnym. Warszawa 


Il natomiast przeznaczona będzie dla 
bardziej wybrednych słuchaczy, 

Nowa stacja rozgościłą się w dość 
niezwykłym miejscu, mianowicie na 
terenach dawnego fortu mokotowskie- 
go, okolonym wysokimi nasypami. Je- 
szcze niedawno było tu pustkowie, te- 
raz zaś rozsiadły się dokoła fortu dzie- 
siątki pięknych will, a ulice noszą tu 
mało spotykane nazwy, jak: Balonowa, 
Płatowcowa. Dziwnie wyglądają wie- 
że antenowe wystające z nad wałów 
fortecznych wysoko ku niebu. Nie są 
one nowe, bo wszak w forcie mokotow- 
skim mieściła się aparatura pierwszej 
stacji warszawskiej. Było to przed wy- 
budowaniem stacji w Raszynie. 

Obecnie zakamarki poforteczne ule- 
gają przebudowie. Dawne piwnice o 
dziwacznych sklepieniach zamieniają 
się w przestronne pokoje i sale. insta- 
luje się urządzenia stacyine, motory 
elektryczne i aparaty kontrolujące, 
wszystko — podobnie, jak aparatury 
Lwowa, Wilna i Torunia — wybudowa- 
ne w wydziale budowy Pclskiego Ra- 
dia 

Stary fort mokotowski, który krył 
w swych podziemiach, w potężnych 
murach i nasypach beczki z prochem, 
broń i armaty, nie przypuszczał chyba 
nigdy, że odda jeszcze wielkie usługi 
polskiej radiofonii. 

Najbliższe plany Polskiego Radia 
przewidują również budowę własnego 
gmachu. Jest to konieczne i ze wzglę- 
du na wzrost liczby słuchaczy, jak rów- 
nież w celu scentralizowania licznych 
placówek Radia, rozsianych obecnie 
w kilkunastu punktach Warszawy. 
Pertraktacje o kupno placu pod budo- 
wę zakończyły się pomyślnie i pewnie 
tuż z wiosną Polskie Radio przystąpi 
do wznoszenia monumentalnega gma- 
chu. który stanie przy Placu Unii Lu- 
belskiej, na początku projektowanej 
alei Stefana Batorego. Nowa siedziba 
Polskiego Radia pomyślana jest jako 
niebotyk o 20 pięt", w którym znaj- 


dą pomieszczenie wszystkie biura, no- 
woczesne aparatury radiowe i liczne 
studia. 

Na dachu gmachu projektuje się u- 
stawienie wieży wysokości kilkudzie- 
sięciu metrów, na której zainstalowa- 
noby anteny nadawcze wielkiej stacji 
telewizyjnej, mieszczącaj się również w 
niebotyku, 


Sis 


Cały olbrzymi plan rozbudowy na- 
szej radiofonii posiada jedną zaletę, 
mianowicie układano go z myślą o wy- 
parciu wpływów obcych stacyj przede 
wszystkim na nasze pogranicza, oraz z 
myślą podźwignięcia się do poziomu, 
jaki osiąnęło radio w Anglii, Niem- 
czech, no — i w Sowietach. 


Teraz należy tylko wyczekiwać, kie- 
dy do Polskiego Radia wpłynie karta 


rejestracyjna  radiosłuchacza numer 
1.000.000. Tego zasypią prezentami... 
ELLIOT 


Z ponad wałów starego fortu Mokotowskiego wznoszą się strzelisie wieże radiowe, 

w podziemiach fortu bowiem, gdzie niegdyś mieściły się beczki z prochem, broń i ar- 

maty, powstaje nowa polska stacja nadawcza, która pracować będzie na fali 220 mtr. 
i znajdzie się w spisie jako Warszawa II, 


(Fot, H. Fikus) 


Zawiedziona miłość, 
zdradzona przyjaźń... 


Wstrząsająca tragedia w pustynnych piaskach Afryki 


W następnym numerze ponie-|1 lutego br. rozpoczynamy druk nowej 


działkowym  „Orędownika* 


na | powieści w formacie arkuszowym (do 


oprawy. Będzie ło powieść o nfezwykie 
emocjonujące treści, pióra znanego 
francuskiego pisarza Franciszka Tous- 
saint pt. „Jestem umarły”! 

Z całym przekonaniem powiedzieć 
możemy, że lektura tej powieści trzy= 
ma czytelnika w napięciu od pierw- 
szej do ostatniej stronicy. Losy boha- 
terów wiąże tragiczna tajemnica, któ- 
rej węzły sięgają w egzotyczne zakąt- 
ki afrykańskiej pustyni, Autor umie- 
jętnie stopniuje efekty i zręcznie kon- 
struuje intrygę, powoli odsłaniając ta- 
jemnicze jej zakamarki. Swobodna 
początkowo i beztroska atmosfera, w 
jakiej poznajemy młodą parę szczęśli- 
wych narzeczonych na wspaniałym 
balu w arystokratycznej dzielnicy Pa- 
ryża, powoli nabrzmiewa tajemniczy- 
mi fluidami. Akcja przenosi się na- 
stępnie do Afryki, dokąd wyrusza wy- 
prawa lotnicza, aby zbadać zagadkę 
rozegranej tam tragedii. Poszukiwa- 
nia przynoszą coraz nowa niespodzian- 
ki, coraz bardziej intrygujące, coraz 
mocniejsze w napięciu emocjonalnym. 

Z tym wszystkim przedstawione 
wypadki nie mają w sobie nic z nie- 
zdrawej sensacji. Opowieść swą oparł 
autor zarówno na dobrej znajomości 
egzotycznego środowiska, w jakim 
akcja się rozgrywa, jak na mocnych 
podstawach psychologicznych przeżyć 
bohaterów. Bohaterowie ci budzą ży- 
wą sympatię czytelnika, to teź z zain- 
teresowaniem śledzimy niezwykłe ich 
przygody. nie mogąc się poprostu ode- 
rwać od kart powieści. 

Wprowadzenie do  pomiedziałko- 
wych wydań „Orędownika* arkuszu 
powieściowego. jako stałego dodatku, 
przyjmą Czytelnicy nasi niewątpliwie 
z dużym zadowoleniem. 

Z W R M c E 


Od kietly używa się 
chustki do nosa 


Chustka do nosa ma również swoją 
własną historję. Pierwszą chustkę. zwaną 
„farzaletto”, zaczęła używać pewna We- 
necjanka w r. 1540; najwcześniej zaczęły 
chustek używać damy dworu Henryka II, 
lecz długo jeszcze chustki należały db 
przedmiotów  zbytkowych. Charaktery- 
styczne jest, że prawo drezdeńskie z roku 
1505 zabraniało używania ich ludowi, po- 
zostawiająe ten „przywilej“ wyłącznie tyl: 
ko książętom i szlachcie. 


ha 


dziej nabiera wyglądu godnego stolicy wiel- 
kiego państwa. Zwolna giną ślady rządów 
rosyjskiego zaborcy, niskie nieestetyczne 
domki, znikają walące się płoty pustych pla- 
ców budowlanych. na których powstają dzie- 
siątki pięknych nowoczesnych gmachów urzę= 
dowych i prywatnych, przynoszących chlubę 
polskiej architekturze i budownictwu. (Od 
góry.) 

Wśród nowych gmachów szkolnych. jakie 
wybudowano w ostatnim czasie w Warsza: 
wie, wyróżnia się przede wszystkim gimna- 
zjum żeńskie im. Slowackiezo przy ul. Wa- 
welskiej, Gmach projektował arch. Tadeusz 


Warszawa z każdym rokiem coraz bar- 


ci i BC e > 
Nowakowski. 

W najbliższym sąsiedztwie Sejmu, mia- 
nowicie przy ul. Wiejskiej 10, narożnik ul. 
Frascati, wznosi się gmach Izby Przemysło- 
wo-Handlowej. Część fasady gmachu wyło- 
żona jest płytami z szarego piaskowca. Poza 
biurami Izby Przemysłowo-Handlowej mie- 
ści się tu także poselstwo chińskie. 

Do prawdziwych ozdób Warszawy można 
zaliczyć wspaniały, a wybitnie nowoczesnej 
sylwetce, gmach Ministerstwa Komunikacji, 
wzniesiony przy ul. Chałubińskiego. Gmach 
przeznaczony wpierw na zlikwidowane 
w swoim czasie Ministerstwo Robót Publicz- 
nych, wybudowano wedlug projektu urch. 


„Nowa Warszawa 


R. Swierczyńskiego. Fasadę wyłożona klin: 


kierem (cegła glazurowana), dól zaś bazal- 
towymi płytami z kamieniołomów Janowej 
Doliny, 

„Typowy dla obecnego budownictwa pol- 
skiego jest gmach Instytutu Społecznego 
przy ul. Wawelskiej, w którym mieści się 
także Szkoła Nauk Politycznych. Caly z sza» 
rej cegły posiada prostą, ale bardzo efektow- 
ną linię i jest jedną z ozdób ul. Wawelskiej, 


! która będzie wkrótce najpiękniejszą ulicą 


Warszawy. Gmach Instytutu Spolecznego 
projektowali arch. Guth — Jarkotwski 


(Fot. PAT i JAJROWSKI.) 


Wystawa, która nie będzie wystawą 


Co jest w styczniu w Paryżu? — Nie jarmark, ale wystawa = Paryż jako główna przy- 

neta — Więc Paryż będzie wabił — Prawie 700 milionów franków na nowe jego pięk- 

no — Schody z wody — Wieża Eiffla będzie miała tysiąc metrów wysokości! — To 

co zburzonó i to co zbudowano — Półmilowy owal — Skaczące ceny — Tylko 100 dni 
— Jak u.. Napoleona — A my? 


Paryż, 23 stycznia. 

Styczeń paryski polega na tym, że 
zamiast naszego mrozu, na przemian 
albo pada deszcz, albo świeci słońce, 
toteż robota na terenie Wystawy aż 
huczy.. 

Wiele zdaje się przemawiać za tym, 
iż przewyższy ona wspaniałością 
wszystkie wystawy dotychczasowe. 
Może nie będzie tak bogata i ogromna 
jak chicagowska, tak hałaśliwa jak 
brukselska, dystyngowana jak Wem- 
bley czy wreszcie barwna jak Barce- 
lona, ale niewątpliwie, z nich wszyst- 
kich najbardziej kulturalna. Możnaby 
posunąć się nawet do paradoksu i po- 
wiedzieć, że niczym nie będzie przy- 
pominać... wystawy! 

Organizatorzy włożyli wiele trudu 
i starania, ażeby terenom wystawo- 
wym nadać architektonicznie wartość 
trwałą, uwolnić je od nastroju jar- 
marcznej tymczasowości, która razi 
zawsze prawdziwego miłośnika archi- 
tektury i sztuki. Dreszcz musiał prze- 
chodzić każdego paryskiego flaneur'a 
gdy mu mówiono, iż całe wybrzeże 
Sekwany oblepią pawilony, kioski i 
budki. Mi,.ony zbiegną się z całego 
świata, aby zobaczyć wystawę mię- 
dzynarodową, ale wśród tych milio- 
nów olbrzymi odsetek stanowić będą 
ci właśnie, dla których  nieodpartą 
przynętą będzie poprostu Paryż! Pa- 
ryż taki, jakim jest na codzień, w któ- 
rym poprzez mglistą wstęgę Sekwany, 
Montmartre mówi: „bon jour* Quar- 
tier Latin. 

Ten moment doskonale zrozumiano 
w Paryżu. Toteż z olbrzymiej sumy 
654 milionów franków, jaką rząd i 
miasto przeznaczyły na ten cel, aż 300 
milionów pochłoną trwałe inwesty- 
cje urbanistyczne i estetyczne. A po- 
nieważ wystawa ma pokryć i zwrócić 
sama swoje koszta, przeto Paryż otrzy- 
ma od licznych przybyszów, wielbi- 
cieli w prezencie „maquillage* za ce- 
nę jednej trzeciej miliarda franków. 
Oto nauka, jak można i jak trzeba łą- 
czyć przyjemne z pożytecznym. 

Program inwestycyjny obejmuje: 
przebudowę Trocadero, które nazbyt 
już trąciło myszką ażeby hezkarnie 
odegrać odpowiedzialną rolę głównej 
bramy wystawowej, niemal łuku try- 
umfalnego. W obecnej inkarnacji ma 
Trocadero wygląd niemal klasyczny, 
chociaż mocno uproszczony w duchu 
modernistycznym nie na tyle 
wprawdzie, aby gorszyć tych, którzy 
złym okiem patrzą na subtelności ul- 
tramoderny. 

W ramionach Trocadero, które mo- 
głyby objąć cały pałac wersalski, a 
zdławić w swym uścisku kolumnadę 
placu św. Piotra w Rzymie, ujrzymy 
kaskady z tysiąca i jednej nocy, wy- 
rzucające wodę z różną siłą, tak, że 
utworzą się w powietrzu jakgdyby 
schody, wiodące do nieba! Schody 
szumiące i falujące, rozpryskujące się 
w tysiącu tęczowych świateł, płyną- 
cych z dołu ku górze. Naprzeciwko, 
poczciwa staruszka, wieża Eiffla, od- 
młodzona feerią świateł. Tajemne 
kunszty nowoczesnej techniki, nie zna- 
jącej przeszkód ani granic gdy idzieo 
zrealizowanie najwymyślniejszych ka- 
prysów wyobraźni, wydłażą sylwetę 
wieży Eiffla tak, że na tle nocnego 
nieba wzniesie się optycznie aż do 
tysiąca metrów w górę! 

Do trwałych inwestycyj należy za- 
liczyć również nowe muzeum, wybu- 
dowane na miejscu dawnej polskiej 
ambasady, nowe „Garde Meuble* słyn- 
nej fabryki gobelinów, gdyż dawne 
trzeba było zburzyć, aby zyskać miej- 
sce pod budowę „Gentre de Metiers*. 
Rozszerzono także Pont d'Iena, wy- 
budowano przejście podziemne na 
Avenue de Tokio pod Place de Varso- 
vie, zamknięto w tunelu, długim prze- 
szło na dwa kilometry, dawne tory 
linii kolejowej, idącej z dworca Inwa- 
lidów aby stworzyć ukwieconą prome- 


Serce 
nalwytrzymalszym organem 


W klinice anatomicznej w Frankfurcie 
n/Menem dokanano sekcji zwłok dwóch 
starców zmarłych w wieku 112 i 122 lat. 
Sekcja wykazała, iż serca obu zmarłych. 
pomimo daleko posuniętego zwapnienia 
arteryj nie wykazywały żadnych deforma- 
cyi. Natomiast stwierdzono ogromne po- 
większenie serca, zwłaszcza lewej komory. 
Ten wzrost objętości serca, który dowodzi 
żywej jego działalności i żywotności nawet 
w okresie daleko "aswansowanej zgrzy 
białości, stwierdza, że serce jest najwytrzy - 
malszym organem ludzkim. 


nadę, usunięto dworzec węglowy z 
Pola Marsowego, założono nowy park 
dla młodzieży przy bulwarze Keller- 
mannaa itd. itd, 


W rezultacie adoptowano na rzecz 
wystawy bez mała 100 hektarów prze- 
strzeni wyrwanej z samego serca Pa- 
ryża. Olbrzymi ten owal ma 7% kilo- 
metra obwodu, owal, którego oś 


większa: 3% kilometrowa, połączy Pla- 
ce de la Concorde z zachodnim cyplem 
Ile de Cygnes, 
1700 metrów, 


a mniejsza, długości 
Trocadero z Pałacem 


Pawilon prasy na wystawie paryskiej mieści się w sąsiedztwie wieży Eiffel. Budowę 
gmachu doprowadzono już pod dach, 


Flekfryczności. Posiadać on będzie 31 
bram wejściowych, co łącznie z 7-mio- 
ma, prowadzącymi do Wesołego Mia- 
steczka, stanowi imponującą cyfrę 38 
wejść. Do tego możnaby dodać je- 
szcze 14 stacyj metro, no i co jeszcze? 
Chyba dość! 

Na tym ogromnym obszarze wre 
teraz gorączkowa pracą. Po za wymie- 
nionymi budowlami głównymi nad 
budową 50 pawilonów obcych przed- 
stawicielstw, a także aż 160 pawilonów 
francuskich prywatnych. Tysiące ro- 
botników pracują na dwie zmiany, a 
przedsiębiorcy spieszą się w dwójna- 
sób, gdyż czasy są niepewne, ceny 
skaczą z dnia na dzień, co francuską 
pedanterię i systematyczność dopro- 
wadza do białej gorączki. 

Ktoś zwrócił moją uwagę, iż do 
otwarcia Wystawy pozostaje nam je- 
szcze tylko 100 dni. W tym czasie 
Napoleon zdążył powstać i... upaść. 
Mamy więc czas. 

Toteż Francuzi nie tracą humoru, 
Poważnieją tylko wówczas, gdy rzecz 
przechodzi na kosztorysy, smutnieją 
wyraźnie, ale tylko na chwilę... 

W tym międzynarodowym turnie- 
ju wystąpi jak wiadomo również i 
Polska. 

Będzie to największa z dotychcza- 
sowych naszych ekspozycyj zagranicz- 
nych. Program rośnie z dniem każdym, 
niema! równie szybko jak ceny w Pa- 
ryżu „ale wieści jakie poczynają do- 
chodzić z poszczególnych pracowni i 
warsztatów napełniają otuchą. 


Dr. Lech Niemojewski. 


NA SZEROKIM ŚWIECIE 


Wystawa diamentów w Antwerpii 


Ponad sto wystawców — 100 milionów zł — 58 płaszczyzn — Szlifierze - chałupnicy — 3026 


karatów — Lotnisko i samoloty z brylantów — 4 miliony 


Antwerpia, w styczniu 

Jest takie powiedzonko antwerpij- 
skie: „Quand la pierre „marche“, tout 
marche“. Jak się diamenciarzom po- 
wodzi, to wszysty się dobrze mają. A 
właśnie diamenciarze zaczynają za- 
cierać ręce. interesy idą z dnia na 
dzień lepiej, Dobre czasy wracają. 

Antwerpia słynęła zawsze jako cen- 
trum handlowe i przemysłowe diamen- 
tów. W 1914 zajmowała drugie miej- 
sce w świecie Podczas wojny życie 
gospodarcze zamarło zupełnie, lecz 
tuż po zawieszeniu broni ruch się oży- 
wił tak dalece, że po dwu latach Ant- 
werpia zrównuje się z Amsterdamem, 
a od 1921 wysuwa się na czoło i w 
1928/29 liczy około 5.000 przemysłow- 
ców i 25.000 robotników w tej branży, 
W roku 1932 z powodu kryzysu liczba 
robotników spadla do 4.000, obecnie 
jednak przekroczyła już 18.000. 

Z tej to właśnie okazii urządzono 
wystawę diamentów. Rozmach jej i 
wspaniałość przekroczyła podobno 
wszystko, co dotychczas w tej dziedzi- 
nie zrobiono. Ponad 100 wystawców 
miejscowych oraz zagranicznych z 
przedstawicielami „Diamond Corpora- 
tion" z Londynu na czele zgromadziło 
okazy diamentów, pereł i innych klej- 
notów wartości przeszłe pół miliarda 
tr. belgijskich, czyli 100.000.000 zł, Od- 
powiednio też do tego urządzono służ- 
bę bezpieczeństwa. Policja czuwa, by 
wystawcy spać mogli spokojnie. 

Wystawa, otwarta uroczyście przez 
króla, została podzielona na dwie 
sekcje: nowoczesną i historyczną. 

Pierwsza przedstawia różne stadia 
od wydobywania diamentu aż do jego 
kompletnego oszlifowania. Produkcja 
zawiera tylko mały procent kamieni 
zupełnie czystych. Większość posiada 
mniejsze lub większe wady, sprawia- 
jące nieraz zupełną niezdatność do 
szlifowania. Jeśli diament posiada 
wady lub ma kształt nieodpowiedni, 
trzeba go podzielić na bardziej odpo- 
wiadające kawałki. 

Potem daje się im z grubsza kształt 
pożądany. Przy pomocy innego dia- 
mentu robi się rysę, przykłada się do 
niej nóż i lekkie uderzenie młotkiem 
wystarcza, by diament rozłupać. W 
celu oszlifowania przykłada się go do 
wirującej tarczy, na której się znajdu- 
je proszek diamentowy. Diament oszli- 
fowany nazywa się już brylantem i 
najczęściej posiada 58 płaszczyzn. Tyl- 
ko mniejsze kamienie otrzymują 18 
płaszczyzn. Kolor diamentu bywa róż- 
ny: od jasno-niebieskiego do żółtego, 
a nawet ciemno-brunatnego. 

Praca szlifierza wymaga dużej ru- 
tyny. Kandydaci uczęszczają przez 


historyczny 


trzy lata do specjalnej szkoły. Prze- 
chodzą tam kursy tokarskie od drze- 
wa począwszy, następnie robią opra- 
wy do brylantów, jak klamry, bro- 
szki, kolczyki i dopiero później przy- 
stępują do obróbki samych diamen- 
tów. Istnieje jednak w okolicy Ant- 
werpii duża liczba szlifierzy, że tak 
powiem, chałupniczych. Wieśniacy, 
zachęceni wysokimi zarobkami szlifie- 
rzy, zaczęli im robić konkurencję 
przez wykonywanie grubszej (najła- 
twiejszej) obróbki u siebie w domu. 
Kupują diamenty na własną rękę i 
sprzedają je już gotowe do ostatecz- 
nego oszlifowania. Zarabiają na tym 
nieźle, bo przy małych okazach ro- 
bocizna przedstawia do 90 proc. war- 
tości. 


Praca wymaga ogromnej uwagi; 
co kilka sekund trzeba kontrolować 
jej wynik przez szkło powiększające. 
Mimo to szlifuje się kilka odrazu. 


Na ogół, gdy mowa o diamentach, 
to przychodzą na myśl olbrzymy, jak 
Culinan, który nieobrobiony ważył 
3.026 karatów, a z powodu trudności 
obróbki i ceny musiał być podzielony 
na 9 części. Jeden z eksponatów 
przedstawiał najmniejszy diament na 
świecie: był przymocowany na dużo 
większej główce od szpilki. Świadec- 
two eksperta stwierdzało, iż jest pra- 
widłowo oszlifowany i waży 0,25 mili- 
grama. 

Wszystkie firmy prześcigały się, by 
zaćmić konkurentów. Jedna wystawiła 
stateczek rybacki, ozdobiony brylan- 
tami i zawierający... bagatelka: dwie 
dobre garści kamieni rzeczywiście 
rzadkiej czystości. 

Inna pokazała reprodukcję kate- 
dry antwerpijskiej. Cała fasada w 
najdrobniejszych szczegółach ozdobio- 
na kilkoma setkami karatów. Gdzie 
indziej diamentowe reprodukcje ratu- 
szą, lotniska ze samolotami. portret 
królowej Astrid, otoczony kwiatami z 
diamentów, herb Antwerpii, ozdobiony 
brylantami wartości 150.000 fr (poda- 
rek diamenciarzy dla miasta na pa- 
miątkę wyjścia z kryzysu). Wszystko 
umiejętnie oświetlone skrzy się i przy- 
kuwa oczy, zwłaszcza pań. 

Od kilku już lat przoduje Belgia 
w produkcji diamentów. Rocznie do- 
starcza jej Kongo 4 miliony karatów. 
Przodownictwo to jest jednak tylko 
czasowe, gdyż wydajność Afryki Po- 
łudniowej została umyślnie zmniejszo- 
na, aby utrzymać jak najwyżej ceny, 
podczas gdy Kongo rzucało całą swą 
produkcję na rynek. Z drugiej strony 
Kongo belgijskie dostarcza w znacznie 
większym stosunku, niż resztą produ- 


karatów rocznie — Dział 


centów, diamentów dla celów przemy- 
słowych, nie mogących się równać z 
wielkimi i wspaniałymi kamieniami z 
Transwaalu. 

Większość diamentów gorszego ga- 
tunku znajduje zastosowanie w zepar- 
mistrzostwie, szklarstwie, wiertnictwie 
itd. Pozostałość zużywa się do szlifa- 


wania diamentu ozdobnego. Handel 
diamentami przemysłowymi, aczkol- 
wiek mniejszy, przedstawia jeszcze 


sumy ogromne. Wartość nb. importu 
do samych Stanów Ziednoczonych w 
roku 1935 przedstawia sumę 4.271.802 
dolarów. 

Brylant ma rynek zbytu w krajach 
bogatych. Przed wojną Austria i Ro- 
sja, gdzie życie eleganckie istniało aż 
do przesady, kupowały tak ogromne 
masy, że gdy w r. 1920/21 rosyjscy e- 
migranci rzucili na rynek swe klejno- 
ty, ceny diamentów spadły niebywale. 

Obecnie największvm odbiorcą są 
Stany Zjednoczone. Stad też każdy 
wypadek w Ameryce, apelujący do o- 
szczędności publicznej, kampania wy- 
borcza itp, powodują pewien zastój. 

Dział historyczny przedstawia 
przedmioty i dokumenty, dotyczące 
handlu diamentami w Antwerpii w 
średniowieczu, kolekcje prywatne ze- 
garków, naszyjników, kolczyków, bro- 
szek, bransoletek, pierścionków i taba- 
kierek, wszystko z siedemnastego, 0- 
siemnastego i dziewiętnastego wieku, 
pochodzące z najróżniejszych krajów, 
cacka, stworzone przez najznakomit- 
szych artystów. 

Obrazy mistrzów flamandzkich i 
francuskich, przedstawiające na ład- 
nych kobietach jeszcze ładniejsze klej- 
noty. ‘ 

Naśladownictwa w krvsztale naí- 
sławniejszych diamentów, jak: Cnli- 
nan, Ko-hi-noor, Excelsior. Wielki Mo- 
goł itd. 

Kolekcje pudełek do klejnotów. Z 
kości słoniowej, z żółwiej skorupy, z 
żelaza. Wszystko artystycznie wykoń- 
czone do najmniejszego gwożdzika 
czy śrubki. Każdy listek ornamenta- 
cyjny zrobiony wprost z pietyzmem. 
Puzderka te jakby jeszcze pachniały 
rączką, która po balu zamykała swa 
klejnociki A niedaleko nainowocze- 
śniejszej kasy pancerne, przeznaczone 
specjalnie dla biżuterii. Ogromne, 
ciężkie, masywne. Pachną więzieniem. 

Cały handel diamentami w Antwer- 
pii skupia się na Pelikanie. Są to 
miejscowe Nalewki. Trzeba wiedzieć, 
że samych polskich Żydów jest tu 12 
tysięcy. Co kilka kroków można wi- 
dzieć, jak przy oknie jakiejś knajpki 
siedzi pejsacz i przez szkło powieksza- 
jace bada towar. 


Troje dzieci uległo 
śmiertelnemu zaczadzeniu 


Przyczyną tragicznej śmierci 


Katowice (AJS). Wielkie wraże- 
nie w Skoczowie (pow. cieszyński) wy- 
wołała tragedia, jaka rozegrała się w 
rodzinie Gawlasów. Wdowa Ewa Ga- 
wlas wyszła przed południem 6 godz. 
1i-tej z domu, pozostawiając w mie- 
szkaniu bez dozoru troje swych nie- 
letnich dzieci, 7-letniego Władysława, 
5-letnią Helenę i 3-leinią Wandę. Nie 
chcąc, by które z dzieci wyszło z domu, 


Dramatyczny pościg 
za przemytnikiem 


Katowice. (AJS) Na zielonej 
granicy w Kończycach rozegrał się na 
przestrzeni kilkuset metrów  drama- 
tyczny pościg za przemytnikiem, który 
zdołał przedostać się na teren polski 
ze znaczniejszą partią towarów. W 
trakcie pościgu strażnik, po beżskiut- 
tecznych wezwaniach, począł uciekają- 
cego ostrzeliwać, wobec czego ten wy- 
kręcił z powrotem na stronę niemiec- 
ką i dla ratowania siebie porzucił po 
drodze 30 kg. orzechów i 10 kg, droż- 
dży. Towar ten przekazano Urzędowi 
Celnemu w Kończycach. 

Na skutek uzyskanych poufnych in- 
formacyj, wywiadowcy straży granicz- 
nej przeprowadzili rewizję domową u 
Jadwigi Kocet w Pawłowie, gdzie zna- 
leźli dobrze ukryte 10 kg. Maggi i 10 
dużych paczek tytoniu niemieckiego. 


Aby przezimować... 
powybijał szyby 


Warszawa. (Tel. wł) Plac Te- 
atralny w Warszawie był ostatnio 
w godzinach wieczornych widownią. 
niezwykłej sceny. Chodnikiem biegł 
jakiś skromnie ubrany mężczyzna i 
wielkim kamieniem wybijał kolejno 
szyby wystawowe. Dźwięk tłuczonych 
szyb zwrócił uwagę policjanta, który 
aresztował wybijacza szyb. Okazał 
się nim £i-letni bezrobotny i hezdota- 
ny M. Auerbach. 

Przyprowadżony do komisariatu 
opowiedział, że od szeregu miesięcy 
pozostawał bez pracy i dachu nad glo- 
wą. Wobec tego, że coraź częściej ©1- 
czuwał głód i chłód wpadł na ten nie- 
zwykły pomysł wybicia szyb, ahy się 
tylko dostać do więzienia, gdzie bę- 
dzie przecież miał dach nad głową i 
jedzenie, przetrzymując w ten sposób 
okres zitiowy. 

Nie omylił się w swych rachubach, 
gdyż osadzono go w areszcie. Będzie 
oń odpowiadał za wyrządzeńie szkody 
na sumę 1200 złotych. 


A nn, 


była wadliwa budowa komina 


Gawlasowa zamknęła drzwi od mie- 
szkania na klucz, 

Kiedy powróciła do domu, oczom 
Adda, się makabryczny wi- 
do 


Na podłodze leżało troje jej dzieci 


nie dających znaku Życia. Przywołany 
lekarz stwierdził śmierć Władysława i 
Wandy, a Helena dawała jeszcze bar- 
dzo słabe oznaki życia W beznadziej- 
nym stanie przewieziono ją do szpi- 
tala Śląskiego w Cieszynie. 

Dzieci uległy zaczadzeniu, wydoby- 
wającymi się z pieca gazami. Jak wy- 
kazały wstępne dochodzenia, powodem 
wydobywania się gazów była wadliwa 
budowa komina. 

Dalsze dochodzenia prowadzi pro- 
kurator sądu okręgowego w Cieszy- 
nie. 


„Zebrani ślubują prowadzić 
nieubłagalną walkę z komunizmem ! 


Walne zebranie wośniców tódzkich, przy udziale 1500 osób 


Łódź, 25. 1. W sali Domu Ludo- 
wego przy ulicy Przejazd 34 odbyło się 
wczoraj walne zgromadzenie woźni- 
ców, przy udziale około 1500 osób. Zgro- 
madzeni postanowili wstrzymać pro- 
klamowanie akcji strajkowej do dnia 
7 lutego br., albowiem w tym czasie 
zwołane zostaną jeszcze dalsze konfe- 
rencje przez inspektora pracy i wobec 
tego istnieje nadzieja polubownego za- 
łatwienia sporu. W wypadku, gdyby 
rokowania nie dały wyniku, zwołane 
zostanie jeszcze jedno ogólne zgroma- 
dzenie, na którym podjęta zostanie 
uchwała o rozpoczęciu strajku. 

Następnie zgromadzeni po wygło- 
szonych referatach wypowiedzieli się 
w sprawie walki z komunizmem. Zgro- 
madzeni potępili wszystkich tych, któ- 
rzy współdziałają z komunistami. Ze- 
brani ślubowali prowadzić nieubłaga- 
ną walkę z komunizmem, widząc w 


nim przejaw barbarzyństwa, niszczą- 
cego chrześcijańską kulturę i cywiliza- 
cję. Traktują komunizm jako nieubła- 
ganego wroga ludu pracującego, ko- 
ścioła i ojczyżny, 

Zebrani domagają się od rządu Rze 
czypospolitej prowadzenia energiczne 
walki z bezpośrednimi i pośrednimi 
współpracownikami komunizmu. 
tym celu zebranie zwraca się do rządu 
z apelem, aby w interesie narodu i 
państwa polskiego usunął z zajmowa- 
nych stanowisk elementy, sprzyjające 
komunizmowi, gdyż w ten sposób da 
się oczyścić instytucje i urzędy pań- 
stwowe od zdrajców i szpiegów. 

Jednocześnie zgromadzeni zwracają 
się z apelem dò całego społeczeństwa 
myślącego w duchu narodowym i 
chrześcijańskim do współpracy we 
walce z komunizmem, 


Krwawa bójka uliczna 


W użyciu były noże, kastety, 


Łódź, 25.1. Przy zbiegu ulic Lu- 
tomierskiej i Wesołej w dniu wczoraj- 
sżym doszło do masowej bójki ulicz- 
nej, w wyniku której jeden z uczestni- 
ków zmarł w szpitalu, a trzech dal- 
szych leży w stanie groźnym w szpita- 
lu. Trzy wreszcie osoby odniosły lżej- 
sze obrażenia ciała, 

„Wojna“ toczyła się między dwoma 
grupami, a mianowicie z jednej strony 
prali udział 49-letni Franciszek Bud- 
ka, synowie jego 23-letni Jóżef i 19- 
letni Stanisław, zamieszkali przy ul. 
Wesołej 17 i 27-letni kuzyn ich Zenon 
Jankowski (Wrzesińska 13). Po stro: 
nie przeriwnej ranny został główny 
przeciwnik Budków, 25-letni Jan Ka- 
liński (Wesoła 8) i krewniak jego Ed- 
ward Kozak (Pancerna 24), oraz 21- 
letnia Sabina Warszawska (Młynar- 
ska 75). 


Dopiero po 22 latach | 
odnalazła swoją rodzinę 


Warszawa. (Tel. wł) Przed kil- 
ku dniami przybyłą do Warszawy z 
Finlandii 26-letnia Anna Niewiadom- 
ska, którą władze finlandzkie wysie- 
dliły do Polski, ponieważ nie mogła 
wskazać, z jakich okolic pochodzi, ani 
też nie wiedziała, kim byli jej rodzice 

Niewiadomska podczas zawieruchy 
wojennej otrzymała jako mała dziecko 
ranę w głowę. Ranną oddano do szpi- 
tala, poczem przeniesiono do zakładu 
wychowawczego w Finlandii. Na sku- 
tek otrzymanej rany Niewiadomska 
cierpiała na zanik pamięci, co oczy- 
wiście odbiło się na zdolnościach do 
pracy. Wobec tego, że nie mogła ona 
nic bliższego o sobie powiedzieć, wła- 
dze finlandzkie odstawiły ją jako oby- 
watelkę polską do Polski, gdzie zajęła 
się nią misja dworcowa w Warszawie, 
powiadamiając o Niewiadomskiej po- 
licję stołeczną. 

Policja, przeglądając rejestry osób 
zaginionych, znalazłą adres rodziny 


Anny Niewiadomskiej, która, jak się 
okazało, pochodziła z Wilna, gdzie ro- 
dzice małej Anny zgłosili o zaginięciu 
córki. Po skomunikowaniu się z po- 
licją wileńską, ustalono adres brata 
dziewczyny, znanego muzyka w War- 
szawie, p. Piotra Niewiadomskiego, 
który też niezwłoczńie zaopiekował się 
siostrą. 

W Wilnie, jak stwierdzono, zamie- 
sżkuje ciotka Niewiadomskiej. Opie- 
kowała się ona małą Anną jeszcze 
przed wojną. Z chwilą, kiedy mała 
dziewczynka została ranną i przewie- 
ziona do zakładu wychowawczego w 
Finlandii, straciła z nią kontakt, nie 
zdając sobie sprawy, gdzie może się 
obracać dziecko. 

Szczęśliwie znalazła się po 22 la- 
tach, co jednak przeszła przez tak dłu- 
gi okres czasu — nie wiadomo, gdyż 
wskutek braku pamięci nie może sobie 
nie przypomnieć. 


kamienie i deski z parkanów 


Na tle zadawnionego sporu niejed- 
nokrotnie już dochodziło między Jó- 
zefem Budką i Kalińskim do starcia. 
W niedzielę przy zbiegu ulic Lutomier- 
skiej i Wesołej doszło do walki na no- 
że, w której udział wzięli dwaj starsi 
Budkowie i Jankowski, z przeciwnej 
strony Kaliński, Kozak i jeszcze kilku 
innych, którzy zbiegli. W walce, ð- 
prócz noży, używano kastetów, potym 
nawet kamienie z bruku, desek z par- 
kanów itd. 

Bójka miała charakter niezwykle 
zacięty, tak że pierwsza interwencja 
dwóch policjantów nie odniosła skut- 
ku i dopiero zjawienie się liczniejsze- 
go patrolu położyło kres walce. 

Józef Budka, przewieziony do szpi- 
tala, zmarł. Franciszek Budka, Zenon 
Jankowski i Jan Kaliński podjęci zo- 
stali z pobojowiska w stanie nieprzy- 
tomnym i zostali przewiezieni do szpi= 
tala. Stanisław Budka, Kozak i War- 
szawska zostali zatrzymani, po opa- 
trzeniu ran. Policja zarządziła poszu- 
kiwania za dalszymi uczestnikami 
krwawej masakry. 


Chleb w Łodzi droższy ? 

Łódź, 25. 1. Cech piekarzy, po 
wprowadzeniu nowej podwyżki chleba 
do 33 groszy za kilo, wystąpił z wnio- 
skiem o podwyższenie ceny chleba do 
38 groszy za kilo, wskazując na wyso- 
kie ceny mąki na rynkach. 

Dziś w urzędzie wojewódzkim zwo- 
łana została konferencja, na której 
sprawa podwyższenia cen chleba ma 
być zadecydowana, 


żydowska jaskinia hazardu 


Warszawa. (Tel. wł.) Wywia- 
dowcy urzędu śledczego w Warszawie 
wykryli po dłuższej obserwacji jaski- 
nię hazardu, mieszczącą się w kawiar- 
ni przy ul. Bonifraterskiej nr. 2, na- 
leżącej do Szlomy Przepuskiego. 

Jak ustalono, klienci kawiarni prze- 
chodzili do zakonspirowanego lokalu, 
gdzie oddawali się nadzwyczaj hazar- 


wypadki przegrywania części garde- 
roby. Aby zabezpieczyć się przed po- 
licją, hazardziści wystawiali na ulicy 
i w oknie kawiarni czujki. 4 

Z chwilą wejścia do lokalu policji, 
właściciel jaskini gry usiłował zmie- 
szać hazardzistów z gośćmi kawiar- 
nianymi, ale mu się to nie udało, gdyż 
policja rozpoznała grających i areszto- 
wała ich. 

Organizatorów i naganiaczy Żydów 
Kalmana Pilcerna, Szmula  Mojsze 
Ryszielda, Mojsze Ala Brauma, Joska 
Szlafermana, Abrama Himarfelda, Ga- 
briela Rothierna, Abrama Orensztajna, 
Beniamina Goldmana i Szlamy Prze- 
puskiego, właściciela kawiarni, pocią- 
gnięto dò odpowiedziałności. 


Kronika Maz. Płockiego 


Na walnym zebraniu Tow. gimn. p50- 
kół" w Płocku, odbytym w niedzielę, dn. 
17 bm. pod przewodnictwem prezesa p- 
mec. Jerzego Staszewskiego i w obecno- 
ści delegata zarządu okręgu warszawskie 
go p. Białeckiego, złożono obszerne spra- 
wozdania z działalności za rok ubiegły. 
Sprawozdania te przyjęto prawie bez dy- 
kusji, poczem na wniosek komisji rówi- 
zyjnej udzielono zarządowi absolutorium. 
W wyborach uzupełniających wybrano 
na 1 wiceprezesa p. Karola Popielawskie- 
go. Na posiedzeniu zarządu podzielono 
unkcje członkowskie następująco: II wi- 
ceprezes — mec. L. Rudowski, sekretarz 
— W. Radaszkiewicz, skarbnik — Czesław 
Stawski, gospodarz — Lucjan Krakowski, 
chorąży — Stan. Bukowiński, bibliotekar- 
ka — N., Gierzyńska, naczelnik — Bron. 
Skrzeczkowski, naczelniczka — St. Bia- 
łecka, bez funkcji — Jerzy Kostanecki. — 
Kapelanem gniazda został ks. prof. Józef 
Góralski. Do komisji rewizyjnej wybrano 
pp. Wacława Jagodzińskiego, Romana Zo- 
chowskiego, Juliana Czesława Szumache- 
ra. 

Bal „Sokoła“ w Płocku. Dnia 30 bm. 
w salach „Hotelu Warszawskiego” odbę- 
dzie się bal reprezentacyjny Tow. gimn. 
„Sokół“ w Płocku. Dochód na gniazdo- 
wy fundusz zlotu katowickiego. 


Kronika Sulejowa 


Z ruchu narodowego. W środę, dnia 
20 stycznia wygłosił na kursie prelegen- 
tów referat kol. Stankowski na temat 
„Nasz program“, a kronikę tygodniową 
podał kol. Szczygielski. Po referacie w 
ożywionej dyskusji zabierali głos: Kol. 
Majak, kierownik organizacyjny z Piotr- 
kowa, kol. Bochawski ze Zduńskiej Woli, 
Kling, Stobiecki, Okoński, Parąszewski i 
P+ W niedzielę zebranie ogólne człon- 

W. 


Woli mięso żydowskie, Obecnie mie- 
so wołowe i cielęcinę z uhoju humanitar; 
nego można dostać u rzeźników polskich, 
obowiązkiem zaś każdego obywatela jest 
poprzeć polskie placówki właśnie teraz z 
chwilą wejścia w życie nowej ustawy. — 
Tego nie uznaje p. Gaydzina, żona felcze- 
ra, i kupuje mięso u żyda Chłopskiego. 
Woli ubój rytualny nieludzki i obrzydły. 
Wstyd! 


Kronika kielecka 


Wyrok w procesie prasowym. Sąd 
grodzki w Kielcach ogłosił wyrok w pro- 
cosie z oskarżenia dyr. Izby Przem. p. 
Axentowicza przeciwko korespondentowi 
P, A. T-a p. red. Bocianowi o zniesła- 
wienie. Sąd Uznał, że oskarżony nie prze- 
prowadził dowodu prawdy w punktach 1 
i 8 oskarżenia i, uznając go winnym z 
art. 295 k. k, skazał red. Bociana na trzy 
miesiące aresztu, z zawieszeniem wyko- 
nania kary na dwa lata, i 50 zł grzywny, 
orąż koszta sądowe. Odnośnie punktu 2 
oskarżenia, sąd oskarżonego tiniewinnił, 
uznając ¿że dowód prawdy został w tym 
wypadku przeprowadzony. Red. Bocian ża- 
powiedział apelację. 

Komisarz w Ubezpieczalni? Jak sły- 
chać, do Ubezpieczalni Społecznej w Kiel- 
cach ma przyjść komisarz rządowy, 

Kino dźwiękowe w Domu W. F. i. P. W. 
Czynione są starania o otwarcie nowega 
kina dźwiękowego w Domu W.F. i P. W. 
Kino to ratowałoby ciężką sytuację finan- 
sową administracji Domu, której dochody 
nie wystarczają na utrzymanie gmachu. 
Inicjatorzy założenia nowego kina zwrócili 
się do rady miejskiej o zwolnienie przed- 
siębiorstwa na przeciąg dwóch lat od po- 
datku widowiskowego. Z chwilą otwarcia 
nowego kina, obecne kino „Czwartak" ulet- 
głoby likwidacji. 

Koło L. O. P. P. Farmaceutów. Z inicja- 
tywy wojew. inspektora farm. p. Makiełły 
powstało w Kielcach Koło L. O. P. P. far- 
maceutów. Prezesem Koła wybrany został 


dowej grze, przy czym zdarzały się | p. Meks. 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI UODZIENNIE 4 DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 
Antoni Leśńzewiez z Poznania, 
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Wspaniałe gaze aktorskie 


Bolesławski 


Kilka dni temu prasa codzienna podała 
wiadomość o nagłym zgonie Ryszarda Bole- 
eławskiego, wybitnego reżysera filmowego 
w wytwórni Metro-Goldwyn- Mayer w Holly- 
wood, Śmierć jego wywołała nie tylko w ko 
łach artystycznych, ale wszędzie, gdzie tylko 
Był on bardzo 


go znano, powszechny żal. 


nie zyje!... 


mfodzieniec studiował w Odessie technikę, 
a później rolnictwo. Ale żadnego zawodu 
nie umiłował tak, aby mu się całkowicie po: 
święcić. Teatr i scena były jego żywiołem, 
toteż częściej widujemy go w sztukach, wy- 
stawianych przez słynny teatr Stanisławskie- 
go w Moskwie, niż na ławie studenckiej. 


Reżyser Ryszard Bolesławski 
(w środku) z Marlena Dietrich i Basilem Rathbone w przerwie podczas nakręcania 


„Ogrodu Allaha“. 


lubiany. Nie jedna aktorka zawdzięcza mu 
swoją karierę. Traktował on każdy młody 
talent bardzo życzliwie. Lubiano go także 
wśród obcych, gdzie był godnym ambasado- 
rem spraw polskich. Bolesławski był tym, 
* który niekiedy z całą stanowczością przeciw- 
stawiał się szkodliwej propagandzie obcych, 
zohydzających w oczach świata dobre imię 
Polski. 

Ryszard Bolesławski (prawdziwe nazwi- 
sko Bolesław Śrzednicki) urodził się pod 
Płockiem. Już jako chłopiec zdradzał talent 
aktorski, Organizował wśród swoich rówie- 
śników przedstawienia amatorskie. Jako 


Fot. National 


Podczas wojny polsko-bolszewickiej Bole- 
sławski walczy jako ułan krechowiecki. Po 
wojnie pracował w Warszawie, reżyserując 
sztuki teatralne i filmy (m. i. film „Cud nad 
Wisłą ze Smosarską w roli głównej). Nie 
długo jednak pracuje w kraju. Wyjeżdża 
do Ameryki i tam przez długie dni głodu 
i chłodu, zdobywa sobie należne stanowisko, 
realizując największe i najlepsze filmy, jak 
np. „Ostatnia carowa*, „Malowana zaslona“, 
„Uciekinierzy*, „Ogród Allaha* i wiele in- 
nych. Śmierć zastała go przy końcowych 
pracach filmu „Koniec pani Chaney* z Joan 


Crawford. Przeżył 48 lat. (L: į.) 


Gdy Joan Crawford angażowano 
do filmu... 


Największym przeżyciem Joan Crawford 
bylo podpisanie pierwszego kontraktu filmo- 
wego, 

Zanim była artystką filmową, przez pe- 
wien czas występowała na scenie jako tan- 
cerka. Widziano ją w małych teatrzykach 
w Chicago, skąd przeniosła się do Nowego 
Jorku, marząc jak każda inna tancerka o wy- 
stępach na Broadwayu. Udało jej się to, 
a właściwie udało się jej chlebodawcy, któ- 
rego lokal miał dzięki występom pięknej 
Joan wielkie powodzenie. Zobaczył ją pew- 
nego razu Harry Rapf, jeden z dyrektorów 
wytwórni Metro-Goldwyn-Mayer, po wystę- 
pach przedstawił jej się i zaproponował, by 
poddała się próbie fotogeniczności. Propo- 
zycja ta była tak nagła, że nie myśląc nigdy 
o karierze filmowej, nie miała wielkiej 
ochoty przystać na to, ale namówił ją jej 
impresario Granlund. 

Zgodziła się. Tego samego jeszcze dnia 
wyjechała zaraz po próbie na wieś, i oto po 
dwóch dniach nadeszła depesza: 


„.„.Nie 
Bo mężczyźni, to ludzie bez serca. Bo męż- 
czyźni, to okrutnicy. Bo mężczyźni. to.. 
— A jednak, gdy nieufność pod wpływem 
dobrej miłości znika, usta szepcą słodkie: 


ufaj mężczyznom! 


„Kocham!..,* — Pełna nastroju scena 
z filmu „Nie ufaj mężczyznom* z Joan 
Urawjord. 

Fot. Metro-l(loldwyn-Mayer 


„Proszę natychmiast przyjechać podpi- 
sać kontrakt, Culver City, California, Harry 
Raph.* 


Pojechała. Ale przy podpisywaniu kon- 
traktu miała tremę już zupełnie niepodobną 
do nonszalancji, z jaką odnosiła się do próby. 
Chwila, gdy jej wręczono pióro ze słowami: 
„Zechce pani podpisać kontrakt*, stanowiła 
dla znakomitej odtwórczyni roli Sally Par- 
ker z filmu: „Nie ufaj mężczyznom”. mo- 
ment tak pełen emocji, że śmiało można 
uważać chwilę tę za najbardziej godne za- 
pamiętania przeżycie z całej kariery filmo. 

wej znakomitej artystki. 


po: 


i 


Czytelników naszych zainteresuje niewąt- 
pliwie statystyka zarobków aktorskich, jaką 
ostatnio przeprowadzone wśród „gwiazd“ 
filmowych. Ze statystyki tej wynika, że 
artystka filmowa Mae West w ciągu ubie- 
głego roku zarobiła zawrotną sumę: 96 166 
dolarów Suma ta w przeliczeniu na złote 
polskie wynosi przeszło pół miliona złotych. 
Miesięczny zarobek Mae West wynosi więc 
przeciętnie 45 000 złotych. 

Drugie miejsce zajęła Marlena Dietrich 
z sumą 73600 dolarów rocznie, czyli około 
400 000 złotych. 

A oto gaże innych aktorek i artystów: 

Bing Crosby zarobił w ub. roku 63 781 
dolarów, Warner Baxter 41 600 dolarów, Joe 
E. Brown 34687 dolarów, Janet Gaynor 
33914, Laurel (znany komik Flip) 31 253, 
Eddie Cantor 30 000, James Cagney 29 423, 
Irena Dunne 29 166, Charles Boyer 25 889, 
Fred Astaire 25575, Harold Lloyd 25 000, 


Katarzyna Hepburn 24014, John Boles 
23 483, Kay Framcis 23 033, Ronald Colman 
21600, Claudette Colbert 20000, Anna 
Sten 19 360, Hardy (Flap) 17 375, Miriara 
Hopkins 17 250, Barbara Stanwyck 16 166, 
Ginger Rogers 14 896, Wiliam Powell 13 333, 
Ann Harding 12 000 dolarów. Mała ulubie- 
nica publiczności Shirley: Temple wysokością 
gaży pobiła niektóre swoje starsze koleżanki, 
zarobiła bowiem w ciągu ubiegłego roku aż 
13 999 dolarów. 

Niejednego „Czytelnika zastanowi różno» 
rodność pozycyj, a może nawet niewielki sto- 
sunkowo zarobek takiej Katarzyny Hepburn 
lub Claudette Colbert. Nie jest to dowodem, 
że obie aktorki mało są opłacane. Wynika 
raczej z tego, że grały one rzadziej, niż Mae 
West i Marlena, które zaangażowane były 
do bardzo wielu filmów, zrealizowanych 
w ubiegłym roku. (1) 


W pracowniach filmowych 


W atelier filmowych wciąż wre praca. 
Nie ma tam chwili spoczynku. Po nakręce- 
niu jednego filmu, pracownicy wytwórni 
filmowych już są zajęci nad nowymi deko- 
racjami do następnego filmu, którego sce- 
nariusz co dopiero przepisano w kilku 
egzemplarzach. rozdzielając pomiędzy arty- 
stów poszczególne role. 


W krajowych wytwórniach przystąpiono 
do nakręcania dwóch filmów: „Ty, co 
w Ostrej świecisz Bramie“ i „Pan redaktor 
szaleje”. W obu filmach główne role powie- 
rzono Marii Bogdzie i Adamowi Brodzi- 
szowi. 


We Włoszech realizuje się obecnie histo- 
ryczny film, który ma odtworzyć życie i woj- 
ny twórców pierwszego imperium rzymskie- 
go pt. „Scipio Africanus“. Rząd włoski nie 
szczędzi na ten film wydatków. Mussolini 
osobiście chee być przy nakręcaniu poszcze- 


Ciężką dolę przeżywa dziecko, 
którego matka z powodu braku środków do 
życia, musi swoją dziecinę polecić opiece 
ludzi obcych. Treścią filmu „Ostatni akord“ 
jest właśnie dola i niedola małego chlopczy* 
ka. Na zdjęciu wzruszająca scena z filmu: 
matka po dlugiej rozlące z dzieckiem ściska 

je i pieści. 

Fot. Warszawska Kin. 8. A. 


Pogodną, pełną humoru 


jest wiedeńska komedia muzyczna „Wiedeń szaleje, W filmie tym występują m, i.: 
Mazda Schneider, Wolf Albach Retty, Paul Hörbiger i Adela Sandrock. 


Fot Hade Film 


gólnych scen. Pragnie on w ten, sposób pod- 
kreślić, że „Scipio Africanus“ powinien być 
znakomitą reklamą Italii, której potęga, we» 
dług zdania wodza Włoch, ma rozrość do 
poziomu pierwszego państwa rzymskiego. 

Pierwszym filmem roku 1937 produkcji 
węgiersko-wiedeńskiej będzie wspaniały dra- 
mat pt. „Żniwa* z Paulą Wessely i sympa. 
tycznym Attilą Hórbigerem. Jak wiadomo, 
Hórbiger jest prawowitym mężem Pauly 
Wessely. 

Dodać wypada, że publiczność polska 
chętniej chodzi na filmy wiedeńskie, gdzie 
występuje albo Hörbiger albo Slezak, 

Do bardzo intesywnej pracy zabrały się 
francuskie wytwórnie. Wytwórnia Photoso- 
nor w Courbevoie pod Paryżem nakręca ko: 
medię „Trzech artylerzystów w pensjona- 
cie". Studios Francois l-er (Franciszka I) 
pracuje nad dramatem salonowym pt. „Mi 
łość czuwa”. Wytwórnia Epiney-Eclair koń: 
czy nakręcanie dwóch filmów: „Przygody 
Arsena Lupina“ i „Wieża w Nesle“, Wy- 
twórnia Pathé-Joinville nakręca „Noc ognia“ 
(La nuit de feu). Studios de la place Clichy 
„Droga do Buenos Aires*. Pathé-Franceur 
wielki film szpiegowski osnuty na tle znanej 
powieści „Marta Richard, szpieg”. 

W cukrowni Villeron, w północnej czę: 
ści Paryża, przystąpiono do próbnego na- 
kręcania filmu „Powrotny wstrząs* według 
scenariusza Piotra Mac-Orlan. Kieruje pra- 
cami słynny reżyser filmów niemych Geor- 
ges Monca. Główne role odtwarzają René 
Lefèvre, Michel Simon i Jeanine Crispin. 


(mb) 


Czar, wdzięk i uroda 
bije z oblicza młodej aktorki Luizy Rainer, 


niedawno zaangażowanej do Hollywood, 
o czym niedawno donosiliśmy. Sława jej 
rośnie z dnia na dzień. Zakontraktowano ją 
do kilku filmów wytwórni Metro-Goldwyn. 
Mayer. Najwięcej jednak u publiczności 
zdaje się zdobędzie uznania w sygnahzowa: 
nym filmie , „Ziemia błogosławiona”. Na zdję 
ciu scena z tego filmu. 


Fot Metro-Goldwyn-Mayer 


Nowinki z ekranu 


Czy Marlena Dietrich ma rzeczywiście 
taką chudą twarz, jak to widzimy na filmie? 
Nie. Marlena ma ładną twarzyczkę Robi 
ją chudą tylko charakteryzator. A dzieje 
się to w ten sposób, że przed nakręcaniem 
filmów, w których Marlena występuje, twarz 
iej szminkuje się różem i pudrem. Tak ucha- 
rakteryzowana Marlena wygląda pod obiek: 
tywem jak gdyby miała na twarzy zapas 
dlości, (1) 


